
Niknące ślady 
Są w województwie bialskopodlaskim dwa miejsca szczegól-

ne, niepowtarzalne. Podobne znajdziemy tylko na B i a ł o s t o c 
czyźnie — w Kohonikach. Kruszynianach — i w Warszawie. 

Mizary _ muzułmańskie cmentarze. Świadectwo przeszłości. 
Jeden z wielu dowodów na to, że Polska Jako państwo nie 

powstała, jak chcieliby niektórzy, z jednego tylko plemienia 
Polan, lecz kształtowała się przez wieki, z wielu narodów i na-
rodowości. Wśród nich byli, nienajliczniejsi wprawdzie, ale jed-

nak skośnoocy przybysze z Orientu — Tatarzy. Osiedleni na 
kresach Rzeczypospolitej wrośli w tę ziemię, dla niej żyli, nie-

rzadko w je j obronie ginęli. 

Studzianka i Lebiedziew — 
to dwie wsie województwa 

bialskopodlaskiego, w których 
można jeszcze dziś napotkać 
- niestety, ostatnie i zanika-

jące już — ślady tatarskiego 
osadnictwa w tym rejonie 

Kraju, zwanym niekiedy po-
łudniowym Podlasiem. 

Usytuowane na lesistych 
wzgórzach, obwiedzione ro-
wem mizary, z każdym ro-
kiem poddają się zębom cza-
su. Zarasta je pieniąca się tu-
taj bujnie leśna roślinność. 
Deszcz i mróz, a także pora-
stający nagrobne kamienie 
mech, zacierają coraz bardziej 
orientalne epitafia głoszące 

o ostatnim miejscu spoczynku 
wielu z tych, którzy obok pół-

księżyca za znak swój przy-
jęli białego orła. 

. Na cmentarnym wzgórzu 
obok Studzianki wraz z in-

nymi pochowany jest jeden z 
najsłynniejszych polskich do-
wódców XVIII wieku gene-
rał Józef Bielak — Tatar w 
służbie Rzeczypospolitej. Do-
wódca 4 pułku straży przed-
niej Wielkiego Księstwa Li-
tewskiego, stronnik Kazimie-
rza Pułaskiego w okresie kon-
federacji barskiej, kawaler 

złotego Krzyża Virtuti Milita-
ri, uczestnik Powstania Koś-

ciuszkowskiego. 

Tutaj jest też grób pułkow-
nika Jakuba Azulewicza — 
dowódcy ułanów nadwornych 
króla Stanisława Augusta, 
który jako jeden z pierwszych 
na Litwie przeszedł pod sztan-
dary insurekcji, a później 
padł w brawurowej szarży na 
przedpolach Wilna. Wierni 

żołnierze przywieźli zwłoki 
swego dowódcy do rodzinnej 

Studzianki 

Inne napisy głoszą: „Tu 
spoczywają zwłoki Macieja 
Azulewicza (...) majora od u-

łanów...", „Murza Buczacki, 
syn Jakuba, posła na Sejm z 
województwa podlaskiego", 
„Jan Januszewski, kapitan 
wojsk polskich, kawaler or-
deru...", „Bahir Bielak, kapi-
tan wojsk polskich z 1830 r., 
syn jenerała lejtnanta z r. 
1794". 

Te i inne nagrobne płyty, 
pochodzące z różnych okre-

Studziance czy wycięcie cha-
szczy porastających cmentar-
ne wzgórze w Lebiedziewie 
to kropla w morzu, w sto-
sunku do tego, co należałoby 
zrobić. Zorganizowanej spo-
łeczności tatarskiej w tych 
stronach nie ma. Najbliższe 

gminy muzułmańskie są w 
Białymstoku i Warszawie. 
Rozsiani po kraju potomko-
wie tych, co spoczywają na 
wzgórzach obok Studzianki i 
Lebiedziewa zaglądają chy-
ba — jak wynika ze stanu 
mi żarów, rzadko w te strony. 
Powołani z urzędu do o-
chrony zabytków jakoś zbytnio 
się nie kwapią. Jedynym e-
fektem, jaki udało się osiąg-
nąć dzięki ponawianym, przy 
każdej okazji, apelom na ła-
mach „Słowa Podlasia" by-

sów, świadczą niezbicie o pa-
triotyzmie mieszkającej tu 
niegdyś ludności. 

Dawniej oba mizary miały 
opiekunów. Żyli tu jeszcze do 
II wojny potomkowie polskich 
Tatarów. Do I wojny .istniały 
też dwa drewniane meczety. 
Od czasów ostatniej wojny 
światowej ulegają cmentarze 
szybkiemu procesowi niszcze-
nia. 

Odchodzą w zapomnienie 
zasługi i danina krwi złożone 
w służbie Rzeczypospolitej. 
Podejmowane próby zacho-
wania dla potomnych tych u-
nikainych pamiątek narodo-
wej kultury są niewystarcza-
jące. Ogrodzenie mizaru w 
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to... pomalowanie zardziewia-
łej tabliczki informującej 
„cmentarz mahometański" w 
Studziance. W Lebiedziewie 
nawet takiej tabliczki nie ma. 
Nie ma też przy obu miza-
rach, mimo istnienia doku-
mentów źródłowych ani sło-
wa informacji o osadnictwie 
tatarskim w tej części kraju, 
czy też dotyczącej historii za-
bytkowych obiektów. 

Szkoda, że dwie z pięciu 
istniejących w kraju tatar-
skich nekropolii ulegają nisz-
czycielskiemu działaniu cza-
su, wskutek zaniedbań i bra-
ku opieki 
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